Za strajk nauczycieli zapłaci nie tylko Anna Zalewska
Strajk nauczycieli jest już niemal pewny. Próby porozumienia się związkowców 
z rządem zakończyły się fiaskiem. To fatalna wiadomość dla Prawa i Sprawiedliwości, które tuż przed wyborami do Parlamentu Europejskiego będzie musiało rozwiązywać problem strajkujących pracowników oświaty.

Rozmowy przedstawicieli nauczycielskich związków zawodowych z Anną Zalewską nie przyniosły efektu. Strajk pracowników oświaty jest coraz bardziej prawdopodobny

· Na miejscu pana premiera Morawieckiego zastanowiłbym się nad wiedzą 
i kompetencjami szefowej MEN - powiedział w rozmowie z Onetem Sławomir Broniarz, szef ZNP

· Według nieoficjalnych informacji, strajk pracowników oświaty rozpocznie się w maju. To gigantyczny problem dla wielu uczniów, ale także dla PiS, które będzie walczyć o miejsca w Parlamencie Europejskim

Jeżeli nauczyciele mieli jakiekolwiek nadzieje na zawarcie porozumienia z rządzącymi, to wczorajsze spotkanie związkowców z szefową MEN to zmieniło. Minister Zalewska od samego początku próbowała uciekać do przodu, mgliście obiecując poprawę sytuacji finansowej belfrów.

- Pani minister powiedziała, że składa ofertę dotyczącą młodych nauczycieli. Nie potrafiła jednak określić, w oparciu o jaki akt prawny zamierza działać, aby pomóc młodym pracownikom oświaty - ujawnia w rozmowie z Onetem Sławomir Broniarz, przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego.

- Opowieści o sprzyjaniu młodym nauczycielom należy wsadzić między bajki. Anna Zalewska wydłużając awans zawodowy do 15 lat odebrała początkującym pracownikom szkół szansę na szybszą poprawę sytuacji materialnej. Budżet państwa zaoszczędził dzięki temu posunięciu 1,5 mld. zł. Oprócz tego pani minister zlikwidowała także dodatek na zagospodarowanie, z którego korzystało wielu nauczycieli rozpoczynających karierę - dodaje szef ZNP.

Kiedy Anna Zalewska zrozumiała, że w negocjacjach ze związkowcami fakty świadczą przeciwko niej, zmieniła strategię, doradzając nauczycielom, aby dodatkowych pieniędzy szukali w samorządach. - Pani minister powiedziała nam, że w jej gestii, jako szefowej resortu, leży jedynie zagwarantowanie nam płacy minimalnej. Tymczasem z przepisów jasno wynika, że ministerstwo kształtuje 95 proc. pensji. Na miejscu pana premiera Morawieckiego zastanowiłbym się nad wiedzą i kompetencjami szefowej MEN - powiedział Broniarz.

Do tej pory szef rządu nie sprawiał wrażenia zainteresowanego problemami nauczycieli 
i polskiej szkoły. Wydaje się, że Anna Zalewska otrzymała dużą swobodę w zarządzaniu oświatą. Według jej raportów reforma edukacji została zakończona sukcesem, nauczyciele dostali spore podwyżki, a niebawem otrzymają kolejne. - Wśród ślepców jednooki jest królem. Na posiedzeniu Rady Ministrów pani Zalewska będzie zasypywała swoich kolegów setkami cyferek, popełniając kardynalny błąd przy odmianie liczebników. Rząd może to zadowoli, ale nauczycieli na pewno nie - komentuje przewodniczący ZNP.

Kiedy rozpocznie się strajk?

Już od kilku miesięcy można odnieść wrażenie, że minister edukacji markuje swoje działania, starając się kupić jak najwięcej czasu. W kuluarach mówi się, że jej dymisja jest przesądzona, a ona sama ma wystartować w wyborach do Parlamentu Europejskiego.

Strajk pracowników oświaty nie nastąpi z dnia na dzień, ale dla rządów Prawa 
i Sprawiedliwości to jeszcze gorsza wiadomość. Wczoraj na konferencji prasowej ZNP poinformował o podjęciu uchwały ws. sporu zbiorowego. To pierwszy prawny krok do rozpoczęcia oficjalnej akcji strajkowej nauczycieli.

- Harmonogram, termin i datę protestu pozostawiam do wiadomości Związkowi Nauczycielstwa Polskiego – powiedział Sławomir Broniarz. Jednak jak nieoficjalnie dowiedział się Onet, strajk może rozpocząć się w maju. Taki czas protestu może skutkować nie tylko problemami z przeprowadzeniem matur. Dla PiS strajkujący nauczyciele 
w przeddzień eurowyborów to hiobowa wieść.

Te same błędy ministrów edukacji

Oczywiście rząd zaczyna dostrzegać skalę zagrożenia. Do rozmów ma włączyć się Rzecznik Praw Dziecka, który zaproponował mediację pomiędzy MEN, a związkowcami. Trudno jednak liczyć na to, że porozumienie zostanie zawarte. - Chętnie przyjmiemy każdą pomoc. Oczekujemy jednak, że kolejne rozmowy z panią minister przyniosą nie tylko jej kwieciste przemowy, ale konstruktywne rozwiązanie problemu - powiedział Sławomir Broniarz.

Żądanie dymisji Anny Zalewskiej leży na biurku premiera od roku. Trudno jednak oczekiwać, aby jej odejście uzdrowiło fatalną sytuację, w jakiej polska szkoła znajduje się od lat. Te same problemy pojawiają się przecież co kilka lat, a na pierwszym miejscu niezmiennie znajduje się kwestia znaczących podwyżek płac dla nauczycieli.

- Sytuacja finansowa nauczycieli się pogorszyła, biorąc pod uwagę płacę minimalną 
i średnie wynagrodzenie. Minister nie traktuje nauczycieli po partnersku, tylko po raz kolejny oszukuje - powiedziała Joanna Kluzik-Rostkowska w "Onet Rano.". W rozmowie 
z Tomaszem Sekielskim była szefowa MEN przyznała, że "absolutnie rozumie nauczycieli". Szkoda, że tego zrozumienia zabrakło, kiedy w 2013 roku Kluzik-Rostkowska powiedziała "nie jestem ministrem nauczycieli, tylko edukacji". Warto też przypomnieć, że przed objęciem władzy przez PiS, ostatni protest nauczycieli miał miejsce wiosną 2015 roku, kiedy resortowi oświaty przewodziła właśnie posłanka Platformy Obywatelskiej.
Największy strajk w historii?

Wszystko wskazuje na to, że uczniów polskich szkół czeka trudna wiosna. Problemy mogą mieć nie tylko absolwenci ostatniego rocznika gimnazjów i ósmych klas szkół podstawowych, którzy będą się mierzyć z dwukrotnie większą liczbą konkurentów w czasie rekrutacji do szkół średnich. Jeżeli strajk nauczycieli dojdzie do skutku, niewykluczone będą trudności także w organizacji matur. Jak przyznał w rozmowie z Onetem Jerzy Szmajda, szef ZNP w Katowicach, tylko w tym mieście gotowość do strajku zadeklarowało 
70% pracowników szkół.

Jeżeli przełoży się to na całą Polskę, to będziemy mieli do czynienia z największym strajkiem nauczycieli w historii.

Przyszłość edukacji w Polsce nie wygląda różowo, a niedofinansowani nauczyciele to tylko wierzchołek góry lodowej. Trudno oczekiwać przełomu ws. naprawy oświaty, jednak coraz więcej osób ściska kciuki za protestujących nauczycieli.
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